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razy tygodniowo we Środy i w Soboty przed poludniem. ,, 


ZZ e 
CE 71 

Prenumerata wynosi: Rocznie rb. 2 kop. 80. || Prenumeratę pr yjmuja: Administracya „Gazety 
Półrocznie rb. l kop. 40 Kwartalnie kop. 70. Mie- || Pabjanickiej”, ulica Ś-go Rocha Nè 23, 
sięcznie kop. 26. Z przesyłką pocztow Księgarnie miejscowe oraz Kantory pism 
łocznie rb. 4. Półrocznie rb, 2. Kwartalnie rb.1. || p. Wadzyńskiego i p. Pobudkowskiego. || za wiersz 20 kop. Najmniejsze ogłoszenie 30 kop. 


Pabjaniee, ulica S-go Rocha Ne. 28. 


A z py r 
Zar odnoszenie do domu dolicza się 10 kop. miesięcznie: 
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ZĘ 
Ogłoszenia: | wiersz pelitem przed lekst. na J-e), 

2-ej i 4 stronicy po 30 kop., na4-ej przed tekstem 
ko tekstem po 10 kop. Nekrologi i reklamy 


Adres Redakcji i Administracji: 


== (ena numeru pojedyńczego 3 kop. 
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Redakcja otwarta w dni powszednie od 9—1 r. i od 4—8 pp. w niedziele i święta od 12—8%pp 


Towarzystwo Wzajemnej pomocy Pracowników Handl. i Przemysł. w Pabjanicach 
urządza w dn. 21 6. m. w sali W-go B. Hegenbarta 


BAL KOSTJUMOWO =- MASKOWY 


dla członków i zaproszonych gości. 
2rb. Początek zabawy o 9 w. 
wo nie otrzymały zaproszenia 


Ceny wejść: maski wogóle 1 rb., bez masek: panie 50 k., fczłonkowie 1 rb., goście 
Demaskowanie nieobowiązkowe o 3 W nocy. Strój wizytowy. Osoby, któreby wypadko= 
będą łaskawe zgłaszać się do siedziby T=wa Długa 50, codziennie między 8 a 9 wiecz. 


T=wo Naukowe. 
Teatr Łódzki. 


goła da rk obni. eee 


\ Jutro w niedzielę o godzinie 5'/; po południu ODCZYT profesora Kazimierza 
Kulwiecia pod tytuł m „POLESIE”, ilustrowany licznemi przezroczami. : z 
EZ 


W poniedziałek t. j. pojutrze w Domu Ludowym odegrana będzie przez artystów tea- 
tru Polskiego w Łodzi komedja Michała Bałuckiego w 5-ciu aktach „GĘSI I GĄSKI”. 


v - punkt honoru obszyć siebie, dzieci a 
nie moze im dać tylkozaw. yć codzienne do pracy ubra- 
Jaką ta szkuła ma b 


= Pizetewszystkiem ta 


szkoła. 


pei arobki-naszago rabstaika ae h- 


życia — musi więc być praktyczną, ni kie, praktyczna żona ¿musi umieć 
W artykule: „Jeszcze jej niema ale celową. A ułożyć z tych zarobków tak mądrze ZUD, W: r Lecat 
będzie“... drukowanym w Nè.5 „Ga- Szanowni czytelnicy! wy zwł budżet rodziny robotniczej, aby wszy- li weźmie sobie za żonę dziew- 
zety Pabjanickiej mówione było, że pracy stkie najnieżbędniejsze potrzeby tej  czynę, która ukończyła dobrze prowa- 
kobiety zostające żonami, matkami 1 * wiecie rodziny były żaspokojone — a nawet  dzoną fachową szkołę, to wróci 


do domu zastanie dzieci cicho baw 
ce się lub uczące, a żonę zajętą pra- 
cą lub czytaniem. 


drobne oszczędności 
ny wypadek znal 
Robotnik niema na 
cać krawcową dla swej żony i dzieci, 
i ć nieraz na najtańszego kra- 
ebie nawet. 
na, która wyjdzie z takiej 
ędźie sobie poczyiywala, za 


wspóltowarzyszkami dozgonnemi męży tieprzewidzia- 
czyzny z klasy proletarjackiej nie są 
zupelnie. przygotowane do pełnienia 
swych trudnych obowiąz 
spelnić one mogły, n 
ale w wypadkach naj 
zaszczytnie nawet— kobiety , po- 
winny by mieć po: temu odpowiednie 


z nim skutecznie 
za ba w tej męż- 
nej walce z tylko je- 
ludzka o silnej woli, jasnym 
sercu czującym. 


s 


Podadzą mu wodę, mydło i czysty 
ręcznik by się obmył po pracy, posi- 
lek zastanie na czas zrobiony i sma- 
cznie przyrządzony,—a gdy powiedzie 
okiem wokoło siebie po małej schlud= 


<w 


4) Pamiętam jeden taki wieczór, kiedy 'się 
wybrał od*nas z imowej sadyby. Był to 
wielki piatek. Wielkanoc przypadła w a, 
ciepły wiatr pociągał z południa, © i biły 
się nad błotami za kowałowym jngiem, od 
lasu słychać było pohukiwanie bąka. Wie- 


miesięcznej jasności, podobne do tych sty- 
gmatyzowanych stóp, które widzimy w ołta- 
rzach, rozwiany chałat szeroko okrył czarną 
jeszcze ziemię, w tył przechylona, szezecinia- 
stym żółtawym włosem pokryta głowa, zda- 
wała się błyszczeć złotym krągiem, a szero- 


Marja Konopnicka. 


go drobiazgu. 


Ksawery. 


Choć to i ten 


uśmiech jego 


też był 


kto bror 
aw oczach tak mętno, jako w tych dolkach, 
co po deszczu na drodze stoj 

W. połowie coś lutego dola jego popra- 
wiła się nieco, obsiadł bowiem pust izbę na 
czworaku i pilnował chłopskich dziec Była 
to jakby ochtonka zimowa, gdzie się scho- 
dziło ze dwadzieścioro mniejszego i wieksze- 
Jedne darły pierze, drugie 
skubały szarpie, a Ksawery opowiadał im 
bajki, śpiewał pieśni, ciekawszym pokazywał 


ina elementarzu. Byli tacy, których tej pierw- 
(szej zaraz zimy na Bas, Bąk— jak mówił 


„wypromował*. 
A gdy zapachańała wiosna i pierwsze jej 


qrawy puściły, a uczniów i uczenie ubywać 


aczęło, wdziewśł Ksawery swój chałat, pod- 
lasywał się rzemieniem, zawijał szarawary, 
rbę przez plecy przewieszał i z listami 


biegał, 


Erde p 


czorem, kiedy gorące przygotowania do świę- 
conego ochłodły nieco, wy 
pole. Cisza była wiel 
chodnie gasły, a na w 
pełnia wiosenna, złota 
tem goraz srebrzy: 1 mniejsza. 

Zdaleka, z gościńca, dolatywał turkot 
bryczek i klekotanie wózków chłopskich, to- 
czących się do miasteczka „na groby*, kie- 
dy turkot dobiegał do Murowańca, y 
psy  karczmarsk 
znów wszystko 
ruchomy na pia 
modre wiosenne 
pedem w ostatni sk 
inały furcz 


złam na drogę w 
*roka, ze 
chodzie podnosiła się 
razu i ogromna, po- 


za- 


„ wiatrak nawet stał nie- 
tym wzgórzu. ' Tylko 
lecące z wielkim za- 
j zachodniej łuny. prze- 
» powietrze, w którem tu i vow- 
wieżo zoranej zie- 


podniósłszy obie r głośno się modlić za- 
czął. Podszedłszy bliżej zobaczyłam, że jestto 
ry, już przóbrany w swoje letnie „or- 
jak je nazywał, z torba przez plecy 
a zakrzywiona berlicą tuż obok leżącą. 
Bose jego pięty sterczały za nim w smudze 


ka nieruchoma twarz jego była światłem 
stebrzystem zalana. 4 

Nędzarz ten, ten śmieszny, idjotycznie 
acy się do ludzi człowiek, wygla- - 
dał jak święty w zachwyceniu. x 

Naraz zaczął śpiewać. Głos mu się trząsł, 
głowa chwiała, łzy spadały jak skry po twa- 
rzy, Była to owa pieśń stara znanag > 


„„Jezu Chryste Panie miły, 
Barankń' bardzo cierpliwy... 


Śpiew ten miał w sobie COŚ | 
przejmującego. Zdawało się, że to o | 
śmie ten bezradny i bezdomny sierot: 
pracą życia tego nie tylko do ciepk 
ty na grzbiuwa, ale nawet „do la 
nie mogł, a przecież nigdy się nie SER 
że to on sam jest: barankiem bardzo 4 
wym... "sj 


Następnej zimy Ksawery nie przys edł 
obsiąść swojej izby w czworaku. ` Z ami 
nie przychodził także. Zaniepokoiło mas to 
zrazu 


SE : > t 
mówiliśmy o nim, aż a wyszedł. 
sy "A Ło K 


wszystkim z myśli -i z pam 


„Ale noszą, 
$s 


nej slancyjee przyznać będzie musiał 
w duchu: „Jak tu u nas ładnie i miło“. 
miła będzie naprawdę w tym 
mnym gniazdku. A żona po- 
dna zie przy nim i zwolna ga- 
wędzić poczną o swoich drobnych co- 
dziennych sprawach, choć kobieta je- 
no ważniejsze rzeczy mówić mu będzie 
miała zwyczaj i radzić się o nie, bo 
z drobiazgami sama sobie radzić po- 
trafi doskonale i błahostkami pamięci 
męża zajmować nie będzie miała zwy- 
czaju, > 

gdy skończą codzienny przegląd 
domowych spraw mąż się zapyta: 

=A to tam w świecie słychać, 
jest co ważnego? 

— Zakreśliłam ci czerwonym ołów- 
kiem ważniejsze rzeczy— odpowie ona 
i podsunie dziennik prenamerowany. 

— Dziękuje ci, ale wiesz żonuś 
miałbym się ochotę przejść, ladnie 
dzisiaj, możebyśmy się do kinemato- 
grafu wybrali Czy masz przy kim zo- 
sławić dzieci? 

— Sąsiadka Ignacowa prosiła mnie 
czybym jej wieczorem nie pozwoliła 
przeszyć fartuchów na maszynie, po- 
proszę ją aby dała baczenie na dzieci 
póki się spać nie polożą — odpowie 
kobieta. 

I zarządzi wcześnie kolację dzie- 
ciom, przewietrzy przed spaniem mie- 
szkanie, pościele na noe łóżka, sąsiad- 
ce udzieli odpowiednich wskazówek 
a potem sama szybko narzuci jaką 
skromną sukienkę, włoży białe man- 
kieciki, kołnierzyk i żabot, wszystko 
świeże, czyścintkie, własną ręką wyhaf- 
ftowane i uprane i z twarzą pełną 
ciehej radości pójdzie pod rękę ze 
swym mężem, by się rozerwać po dniu 
ciężkiej pracy. 

Zaledwie wyjdą na ulicę i gwar 
wielkiego zbiorowiska ich owionie— 
przytuleni do siebie będą szli z falą 
tlumu gwarząc jnż nietylko o sobie 
ale i o potrzebach, walkach, cierpie- 
niach ludu roboczego i to nietylko swej 
ziemi, ale całego świata. 

Kobieta znów nietylko będzie słu- 
chała ale i rozmawiała z mężem jak 
łąwawy=e jego ray Śl A wa. wdal wy 
się jej mieć własny, na jakąś sprawę 
pogląd, którego będzie usilnie i logicz- 
nie broniła. 

A gdy się zdarzy i taki wiec ór, 

ż przyjdzie do domu z twarzą 
ą i powie jej: 

— Daj mi prędko co żjeść, bo się 
spieszę—idę na zebranie. 

Spojrzy mu w oczy głęboko i spy- 
ta cicho: 

— Czy możesz mnie zabrać z sobą? 


` 


AT, GAZETA PABJANICKA. 


Åm 


— Nie, idę sam, ale nie martw się 
niepotrzebnie, dóść będzie zawsze na 
to czasu, gdy się okaże co złego. 

Ona tych słów wysłucha z twarzą 
spokojną, tylko odchodzącego mocniej 
uściśnie i parę słów dobrych, ikrze- 
piących do ucha mu szepnie. 

Ale będą i takie zebrania, na które 
będą szli oboje i razem będą radzili 
nad ich rozwojem i razem w nich pra- 
cować będą. 

A ludzie nienawykli do takiego 
widoku dziwić się będą skąd to się 
wzięła taka szczególna kobieta co tyle 
jasnego ciepła, serdecznej a dobrej 
rady dookoła siebie sieje i pytać bę- 
dą ciekawsi? 

— Skąd się taka wzięła w naszym 
ciemnym zaniedbanym robotniczym 
stanie. 

Aż wreszcie usłyszą taką odpo- 
wiedź! 

— Przecież to uczenica szkoly go- 
spodarczej dla córek robotników, Ją 
w szkole przez rok uczono jak ma 
gospodarstwo poprowadzić, jak mą 
z mężem, z dziećmi, z sąsiadami po- 
słępować, jak ma się na posiedzeniu 
kooperatywy zachować, 

A czyście ją widzieli kiedy na ro- 
botniczym wieczorku? Nie—to żałujcie, 
Umie śpiewać ładne pieśni, deklamo- 
wać wiersze naszych najlepszych poe- 
tów, umie zagrać w teatrze amator- 
skim, poprowadzić zabawę, urządzić 
żywy obraz. 

— A gdzież jej tego nauczono? 

— A w szkole—tam uczą wszyst- 
kiego co kobiecie jeno potrzebne być 
może. 

I w tym obrazku w niedalekiej jak 
sądzę już przyszłości, niema przesady. 

Tego wszystkiego w ciągu roku 
nauczą tam każdą dziewczynę z prole- 
tarjatu, byle jeno znaleźli się ludzie 
coby tworzeniem takich szkół na grun- 
cie miejskim zająć się chcieli. 

Ustaw w tym celu specjalnych dla 
tego typu szkół wyrabiać nie potrzeba. 

Wystarczy poprosłu wystarać się 
o pozwolenie na otwarcie szkoły go- 
spodarczej dla córek włościańskich w 
ubigbie miasta. 

Szkołę otworzyćjnajlepiej na przed- 
mieściu, w domu z ogrodem, aby dziew- 
częta miały dobre warunki hygienicz- 
ne i zdrowe nad wyraz zajęcie w ogro- 
dzie około pielęgnowania drzew, wa- 
rzyw, kwiatów, W zakres zajęć pra- 
ktycznych wchodziłoby tam gotowanie, 
pieczenie ciasta, przygotowywanie za- 
pasów z mięsa, owoców, jarzyn, ro- 


bienie zakupów, pranie, prasowanie,. 


sprzątanie, dekorowanie mieszkań, szy- 


cie bielizny, krój i szycie ubrania ko- 
biecego, dziecinnego i prostego mę- 
skiego. u 
Spiew chóralny, deklamacja, granie 
komedyjek, urządzanie żywych obra- 
zów, gry towarzyskie, gimnastyka, 
przeplatałyby te zajęcia praktyczne. 
Najlepsze godziny dnia rano, kiedy 
to dziewczęta mają najświeższy umysł 
zabierałyby pogadanki z dziedziny 
przyrody, hygieny, arytmetyki, „oraz 
czytania systematyczne tak umiejętnie 
dobierane i objaśniane ze dawałyby 
pewne niezbędne i zaokrąglone wiado- 
mości z zakresu geografji, piśmien- 
nictwa ojczystego, historji i nauk spo- 
lecznych, prawa i historji kultury. 
Dziewczyna po przejściu takiego 
kursu rocznego, wychodzilaby ze szko- 
ły z zasobem wiadomości niezbędnych 
dla gospodyni, żony i matki w rodzi- 
nie próletarjackiej i byłaby ona roz- 
dawczynią życia, nietylko z ciała ale 
iz ducha, bo byłby to w dziewczę- 
cym, nieraz zewnętrznie tak cudnym 
ksztalcie i duch nowy, pięknego, do- 
stojnego, odpowiedzialnoscią przeję- 
tego człowieczeństwa pelny... y 
Że takie, a nie inne rezultaty dają 
nietylko zagranica, gdzie ta sprawa 
jest już od dawna przesądzoną, ale 
nawet u nas, tylko po wsiach, tego 
typu szkoły, o tem pomówimy innym 
TAG St. Poraj. 


KALENDARZYK. 


Wschód słońca g. 7 m. 35 r. Wschód księżyca g. 12 m. 23 pp. 

Zachòd „ 04 m.54pn. Zachód „ 9-5m.57 r. 

Długość dnia godz. 9 m. 17. Przybyło dnia godz. | m. 38. 
Dziś: Romualda Op., Ryszarda Kr: 
Jutro: Jana z Matty W., Emiljana M. 
Poniedziałek: Apolonji P. M, Cyrylla B. 
Wtorek: Scholastyki P., Sylwana B. W. 


KRONIKA 
== MIEJSCOWA. 


Z Pabjan. Tow. Naukowego. 
Przedwczoraj odbyło się pierwsze pó- 
siedzenie nowowybranego zarządu, na 
którym dokonano podziału czynności. 

Za pomocą tajnego głosowania 
zarząd ukonstytuował się w następu- 
jący sposób: prezes dr, W. Eichler, I 
wiceprezes dr. Cz. Kujawski, II wice- 
prezes p. J. Osikowski, sekretarz p, F. 
Frankowski, zastępca p. E. Koźmiński, 


Operetka łódzka w ubiegły wto- 
rek dała w Domu Ludowym operetkę 
Jakobiniego „Targ na dziewczęta*. 
Przedstawienie, które ogólnie bardzo 
się podobało, urozmaicały zręcznie 
wykonane tańce: marynarski i tango. 
Na wyróżnienie zasłużyli panie Ro- 
gińska i St. Clair oraz pp. Piekarski 
i Grodnicki. 


Odczyt. Przypominamy o 
trzejszym odczycie prof. Kazimierza 
Kulwiecia „O Polesiu”. Odczyt z licz- 
nemi przezroczami. Początek ogodz. 
5 m. 15 po południu. 


Teatr. W nadchodzący ponie- 
działek trupa teatru Polskiegó z Lo- 
dzi pod dyrekcją p. Bolesławskiego 
wysławi u nas w Domu Ludowym 5- 
akiową komedję Michała Bałuckiego 
-p. t. „Gęsi i gąski*. Początek o go- 
dzinie 8 wiecz. 


Organizacyjne zebranie oddzia- 
lu Tow. Opieki nad zwierzętami od- 
było się w ubiegłą środę w Domu Lu- 
dowym. Zebrało się 38 osób. Zebra- 
nie zagail dr. W. Eichler, którego też 
poproszono o przewodniczenie obra- 
dom. Na sekretarza przewodniczący 
powołał p. E. Reklewskiego, a na asé- 
sorów pp. W. Schreyera, W. Marksa, 
J. Hansa i A. Wayssa. Po zaznajo- 
mieniu się z ustawą przystąpiono do 
wyborów. 

Do Zarządu powołano pp. Kichle- 
ra (33 gł,), Kujawskiego (81), Osikow- 
skiego (25), Jarnińskiego (24), Bole- 
chowskiego (21), Knorra (19), Marksa 
(13) i Borna (13). 

Na opiekunów dzielnicowych pp- 
Michalskiego (33), Wayssa (32), Ru- 
dzynia (31), Hansa (31), Jankowskie- 
go (31), Wasilewskiego (30), Zieleziń- 
skiego (29), Reklewskiego (29), Schae- 
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Felieton. 


Odczyt. Widownia sali zapełnio- 
na po brzegi. Widzę zaledwie kilka 
krzeseł niezajętych. Pierwsze rzędy. 
Miejsca te zostaną napewno zajęte, ale 
później — myślę sobie. Siadam. Za- 
ciekawiony oryginalnym tematem od- 
czytu i znając prelegenta czekam na 
pierwsze słowa z niecierpliwością. 

Prelegent (zresztą punktualny za- 
zwyczaj) spóźnia się. Nie chcąc tra- 
cić ezasi, postanawiam rozejrzeć się 
po sali. Wzrok mój biegnie od krze- 
sla do krzesla patrzę na skupione 
twarze takich, dla których odczyt każ- 
dy jesł czymś waźnym, jest, że lak 
powiem, zdarzeniem, faktem donios- 
iym. 

1 patrzę na obojętne oblicza tych 
którym i do sali odczytowej towarzy- 
szy nuda i obojętność, 

o Przeważa płeć piękna. Nie dzi- 
wnego — temat dotyczy bezpośrednio 
kobiet, Są tu i takie co noszą kape- 
lusze z czoła i takie, które gustują 
bardziej W kapeluszach z rondami niz- 
kimi, Są i takie co wcale kapeluszy 
ale są również i takie, któ- 
= włożyły ha głowę (o ile 
Ylo + à twarzył). 
odr 


Widzę brunetki, szatynki i blon- 
dynki. Widzę młodziutkie, młode star- 
sze i „we wieku“. Widzę piękne i — 
ładne. 

Przyglądam się i — coraz bar- 
dziej zapominam o odczycie, 

Wyznaję z rumieńcem na twarzy, 
że byłem zły w duchu, że prelegent 
nie spóźnił się o dwie godziny przy- 
najmniej. 

Wreszcie rozlega się burza oklas- 
ków i — padają pierwsze słowa. Za- 
interesowany, wsłuchuje się i nie 
zwracam uwagi na szmer jaki się tuż 
przy mnie rozlega. 

Slyszę jednak przyciszony głos 
kobiecy. 

— Przepraszam, czy pan na włą- 
ściwym krześle siedzi? 

Zrywam się, chwytam za bilet 
patrzę na numer krzesła — ten sam. 

— Przepraszam. słyszę znowu — 
myślałam, że to dwudziesty trzeci, a 
to tymczasem — trzydziesty drugi... 
Maniu, Stefciu, chodźmy to pewnie po 
tamtej stronie. 

Wzdycham i klnę w duszy niesz- 
częsny zwyczaj spóźniania się (w da- 
nym wypadku o calutkie półtorej go- 
dziny). 

Wsluchuję się znowu w słowa 
odczytu. Ba, przed tym maleńkim zaj- 
ściem prelegent recytował elegijny 


T 
wiersz, obecnie mówi o... Zwei kin- 
der systemie. 

Pochłaniam, zaciekawiony każde 
zdanie, ale... 

— Zuziu, co to jest „Zwei kin- 
der system“ zapytuje siedzący tu 0- 
bok mnie podlotek starszej towarzyszki. 

Mimowoli nadsłuchuję. Starsza 
poucza. 

— „Zwei kinder system“ to... bli- 
źnięta! 

Gryżę wargi, by nie wybuchnąć 
śmiechem. Po chwili słucham znowu 
co mówi prelegent, a w kilka minut 
potym zauważam, że jedna z pań sie- 
dzących przedemną wstaje i poczyna 
coś szukać. Znów slyszę głos: 

— Janka. a gdzie cukierki? 

— W mufce — odpowiada są- 
siadka szukającej, 

— A gdzie mufka? — Poczyna 
się szukanie. Prelegenta nie słyszę, 
lecz zato uszy moje chwytają znowu 
słowa poszukającej cukierków damy. 

— Ach, Boże, ciocia usiadła na 
mufce, cukierki roztopiły się. 

Następuje „windowanie* cioci, ba- 
danie cukierków i t. d. i t. d. 

Wreszcie — cisza. 

Słucham. Prelegent mówi o... za- 
reglamentowaniu razem z  prostytut- 
kami — starych kawalerów. I znowu 
słyszę tuż obok. 


— Wiesz, Zocha, szkoda że nie- 
ma tu Lolka. Z tego wnioskuję że pa- 
nie przez złośliwość radeby Lolka ob- 
darzyć... odpowiednim paszportem. 

Rozmowa urywa się, 

Prelegent mówi już o miłości 0- 
gólnoludzkiej, 

Itu mie pozwalają mi słuchać. 
Stojący obok mnie uczniowie wszczy- 
nają rozmowę. 

— Julek, kapujesz? — pyta młod- 
szy, może trzynastoletni chłopiec, 

— Hm — mruczy „Julek“, 
po chwili mówi: 

— Guciu, uważaj, Wandzia jest: 
piąty rząd — widzisz? 

Po chwili i ta rozmowa kończy się. 

Po pewnym czasie — długie 0-1 
klaski: odczyt skończony. 

Wychodzę — i przyrzekam sobie, 
że nigdy już na odczycie nie siądę É 
śród Zoś, Stefć, Lolków i Julków; ale 
usiądę lub stanę śród Andrzejów, Ig- 
naców i Walentych — bo ci nie spó: | 
żniają się i siedzą spokojnie. ) 

A ja, jak wszyscy, którzy dlatego 
chodzą na a. dle coś skorzystać, 


a 


ję Vogi 
wskiego 
a członków 


A 

ś Zygadlo (2 
(ikobowskiego 
pp. Manitinsa (1 

Pozatćm na przewodni- 
czącego zebranie uchwaliło, aby dla. 
prawomocności zebrań ogólnych na 
rok bieżący wystarczała */, obecnych 
członków rzeczywistych. 

Pierwsze zebranie wszystkich no- 
wowybranych odbędzie się w dn. 11 
b. m, t, j. we środę o godz. 8:/, w. 
w siedzibie T-wa Naukowego. 


Z fabrycznych stosunków. Ko- 
munikują nam, że w fabryce Sieradz- 
kiego i Grossmana przy ul. Poprzecz- 
nej, gdzie pracuje 70 robotnikó i 
ma do tej pory pomocy lekarskiej. Na- 
wet w razie nieszczęśliwego wypadku 
robotnik nie otrzymuje kartki do le- 
karza, lecz musi go opłacać z własnej 
kieszeni. Niedawno taki wypadek mial 
miejsce, poszkodowany udał się do 
jednego ze współwłaścicieli po kartkę 
do lekarza, ten mu odpowiedział, że 
to nie jego warsztat, drugi zaś mu 
zaproponował ustąpienie z fabry i po 
14 dniach. 

Podobno robotnicy z tej fabryki 
właściwych starań jeszcze nie robili w 
kwestji pomocy lekarskiej, wobec wsza- 
kże takiego postępowania właścicieli, 
powinni niezwłocznie udać się do in- 
spektora fabrycznego i żądać uregulo- 
wania podobnych stosunków. 


Z kasy pogrzebowej dla chrz. 
„Pomoc*. Dnia 8 b. m. t. j. jutro o 
godzinie 2 po poł. odbędzie się w do- 
mu p. B. Ebenryttera przy ul, Letniej 
Ne 15 Zebranie ogólne członków Kasy. 
Zarząd prosi członków o możliwie li- 
czne przybycie na Zebranie. 


Z Kasy Poż.-Oszczędn. Wobec 
tego, że od pewnego czasu coraz czę- 
ściej ukazują się w obiegu falszywe 
monety, kazjet Tow. P.-O. który do- 
tychckas zadawalniał się odrzucaniem 
tego rodzaju pieniędzy, zostal obecnie 

' przez Zarząd zaopatrzony w specjalne 
nożyce i upoważniony do przecinania 
każdej fałszywej monety jaka zostanie 
mu doręczone. 


Z Sądów. W poniedziałek dnia 
b. m. zjedzie do Pabjanic Piotrkow- 
Sąd Okręgowy w celu osądzenia 
kilku spraw. 


Sprostowanie. Powtórzona przez 
nas za „N. Kurjerem Łódzkim* w 
domość o odmówieniu przez guberna- 
tora pozwolenia na otwarcie oddzialu 
Związku zawodowego robotników i ro- 
botnie przemysłu włóknistego guber- 


GAZETA PRBJANICKA. 


su wykonania przez 
drobnych formalności. 


organizatorów 


Zwyrodnienie. Na Górce Pabja- 
niekiej nigdy dobrze się nie działo, 
lecz obecnie zaczyna się dziać coraz 
j. Podczas obecnego karnawału 
się dziewczętom po tańcach 
j wracać do domu. Czatuj 
i tamtejsi i pod gri 
ci dopuszczają się zniewolen 

Ofiary i ich rodziny mil 
ię zemsty, choć z 


tk. 


Samobójstwo. W środę o godz. 
3-ej po południu robotnik z Tkalni 
R. Kindlera Władysław Kapuściński 
45 lat powiesił się we własnem mie- 
szkaniu na ul. Niemieckiej w domu 
Lehmana. . 

W fabryce płakał i skarżył się na 
swoje ni iwe stosunki małżeń 
Przybywszy do domu, kazal się 
zamknąć jednemu z po pole- 
i cz sweĥu owi, 
ły. Ten ostatni po 
ojca wiszącego na 
mny chlo- 


powrocie zastał 
szelkach nad łóżkiem. Przy 
piec udciął go i począł encić, lecz już 
było zapóźno. 


Z Kraju. 


O Nauczanie powszechne. W ze- 
szłym tygodniu odbyla w` Biurze 
pracy społecznej pod przewodnictwem 
prezesa sekcji społeczno-ekonomicznej 
Tow. pop..pracy społecznej, p. Wla- 
dysława Grabskiego, narada w spra- 
wie braku nanczycieli ludowych w 
Królestwie w związku z postępami w 
zakładaniu szkół gminnych i gromadz- 
kich. 

Narada wyjaśniła, że jeszcze w 
wielu gminach nie odbyły się. wlaści- 
we zebrania gminne w sprawie prze- 
prowadzenia sieci szkolnej, gd w 
znacznej liczbie gmin niema nikogo, 
ktoby mógł i umial przedstawić tę 
sprawę. Pomimo to, w wielu już gmi- 
nach uchwalono bądź nauczanie pow- 
Szechne, bądź poważne zwiększenie 
liczby szki 

Wskutek powyższego w latach 
najbliższych zapotrzebowanie nowych 
nauczycieliludowych wzrośnie nadzwy- 
czaj silnie i zapotrzebowanie to liczyć 
wypada nie na dziesiątki, lecz 
na setkę rocznie w każdej guber: 

Zapas dot owych nauczycie- 
lii nauczycielek się wyczerpał, a 


jstniejące zaklady 
w stanie dosta. 
trzebnych naucz; 
Wobec takiego położenia rzeczy 
jedną z najważniejszych naszych spraw 
krajowych je się przygotowanie od- 
powiedniej liczb! ieli. 
Przed młod a } średnich, 
staje otworem zawód życiowy, mogą- 
y dać już od jakiegoś 18 
a chleb znośny i prze 
spelnianiu pożytecznej służby publi- 


naukowe nie będą 
ć nawet połowy po- 


o 


cznej. 


czy wystarcza przygotowanie 
3—4 klasowe i pewna ilość specjal- 
nych lekcji przed stawaniem do egza- 


J 

minu. Takie lekcje przygotowawcze 
do egzaminów mogłyby organizować 
liczne u koly prywatne, niektó- 
re z nich nawet już to robią obecnie. 
Pozatem powinny powstać osobne kur- 
ieli. 
ne powyżej poglądy 
i podzielili jednomyślnie, 
e wiadomościami, pot- 
że wzrost liczby szkół 
na pierw plan 
sprawe przygotowania potrzebnej licz- 
by nauczycieli. 

[] Nowi dostojnicy Kościoła ka- 
tolickiego. Z kól dobrze poinformo- 
wanych donoszą o projektowanych 

skach 


W 
wano nominację ks. prof. Karewicza 
na wakujące stanowisko biskupa żmudz- 
kiego. 

J. E. ks. biskup Augustyn Łosiń- 
ski obejmie rządy w djecezji lucko- 
ytomierzu. Biskupem 
3 anie mianowany J. 
E. ks. biskup sufragan Cieplak z Pe- 

ersburga 

Dotychczasowy sufragan żytomier- 
ski J. E. up Żarnowiecki otrzy- 
ma urząd sufragana w Petersburgu 
boku J. E. arcybiskupa Kluczyń- 
skiego: 
Nominacje te nastąpić mają w 
ch tygodniach. W kwestji 
y n bawił przed “kilku dniami 
Ww Warszawie dyrektor departamentu 
wyznań obcych szambelan Mienkin. 

[] Sprawa 83. Olbrzymia spra- 
wa '83 osób oskarżonych o należenie 
do dąbrowskiego, częstochowskiego i 
„gosnowieckiego komitetu P. P. S. wy- 


Rozprawa odbędzie się w 
szawie. 


Kąpiele i gospoda dla pątni- 
ków. Z upoważnienia p. Eugenji Kier- 
bedziowej, w wykonaniu uchwały 
warsz. Tow. hygjenicznego, dr. Polak 
aktem, sporządzonym n rejenta Bier- 


nackiego w Częstochowie, ył za 
klasztorem jasnogórskim, w blizkości 
klasztoru, za 8,000 rubli pł vielko- 
i dwu morgów, na budo! eli i 
gospody dla pątników. JA 

Podstawy projektu budowy. przed- 
stawione radzie przez dr. Pulaka, os- 
tatecznie rozważyła delegacja rady i 
niebawem architekt Szyłler przedsła- 
wi jej projekt programu budowy, na 
zasadach wzmiankowanych oparty. 

Sprawa więc przechodzi już w 
o0res praktycznego załatwienia. Do 
pomzślnego załatwienia sprawy płacu 
przyczynili się gorliwi obywatele: ks. 
kanonik Fulman, p. Mołakowski iinż. 
Reklewski. : J 

O Hołd dla gubernatora chełm- 

g0. „Cholm. Gub. Wiedom.* w 
«_ 2 (wydanie nieo lne) zamieściły 
następującą wiadom 

„Chełmski żydowski dozór bó; 
czy wysłał do Petersburga do bawi 
cego tam wowczas gubernatora, szam- 
belana Dworu, A. N. Wołżyna, łele- 
gram treści następującej: ` 

„W imieniu społeczeństwa żydow- 
skiego z Chełmu witamy i ży ny 
dobrego zdrowia, pomyślnego powo- 
dzenia pod każdym względem. 

„Z rado: winszujemy Waszej 
Ekscelencji, jako naszemu pierwszemu 
zęśliwemu gubernatorowi chełm- 
skiemu Nowego Roku. 

„Chelmski nadzór bóżni 
czel Biderman, Boruch Deinry 
Rozen. 


zny An- 
ejba 


, 


Sprawa ubezwłasnowolnienia 
p. Klemensowskiego, obywatela z lu- 
belskiego porwania go i wsadzenia 
bez wiedzy żony do domu zdrowia 
dla umysłowo chorych, nie przestaje 
porus opinji publicznej, która wy- 
raża się z oburzeniem o tym akcie 
gwałtu. Najlepszym potwierdzeniem 
nieprawnego postępowania opieki jest 
fakt zrzeczenia się radcy prawnego 0- 
pieki dalszego prowadzenia ich afery. 

Słusznie zaznacza „Goniec*, że 
rodzi się poważne pytanie, czy, gdy- 
by p. Klemensowski nie posiadal mil- 
jonowego majątku, p. Wielowieyski 
(główny opiekun) i rada familijna, -0- 
kazywałiby mu tyle... miłosierdzia i 
dbałości w zamykaniu pod klucz? 

-+ Potępienie akcji Hanyckiego. 
Dzienniki lwowskie ogłaszają rozmo- 


naj- 


niem politycznem akcji Hanyckiego. 


O G 


ŁO S 


mE |N 


A: 


i ; 

Łódź, Piotrkowska 65. 

Nowe Kursy Pabjanice, Długa 4/6- 
20 — 1007, taniej. 
ti—3 lat 


Tylko 5 miesięcy dzienny kurs 
lub 10 miesięczny wieczorowy. 


Za pomocą naszego pewnego i wy- 
próbowanego systemu nauezania (je- 
dyny do tej pory egzystujący), wy- 
starcza wyżej wzmiankowany okres 
czasu w zupełności, aby się wyspe- 
cjalizować na: 1) majstrów tkackich, 
2) monterów warsztatów tkackich, 
3) Rysowników wzorów tkanin, 4) 
Deseniarzy, 5) Wybijaczy kartonów 
6) Snowafzy it pi 


Bliższe szczegóły w lokala kursów. 
Jos. Rónsch i S-wie. 


Fabryczna 14 
 Uskutecznia 
w zakres ze- 
stare srebro. 
(s10—2) 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ RESZTEK 


i partyjnych 
sztuk fabryki 


LEONHARDTA 


nki 
. ŻE 


na garnitury, je: 
i kostjumy dams 


Handlującym rabat. 


EDMUND WASILEWSKI, 


ŁODŹ, = Kątna 36. 


NOWO - OTWORZONY 
GALANTERYJNO-" 

SKLEP NORYMBERSKIĄ 
x- CELIGHOWSKA i S-ka g 
ŁÓDŹ, ANDRZEJA 2. 
Poleca po cenach nizkich, stałych gałanterję, 
trykotaże, wstążki, halki, zabawki dziecięce, kar- 
ty pocztowe oraz resztki jedwabne na bluzki. 


UWAGA: Wielki wybór haftów zagranicz, 
i krajowych po: cenach. konkurencyjnych. 


HURTOWY 


i DETALICZNY 
Win, Wódek Krajow. i Zagran. oraz Towarów 


ANDEL 
Biria Spożywczych 


STANISŁAWA PRZYBYLSKIEGO ©=» 


PABJAICE , 


ULICA DŁUGA Ne 44. 


Poleca Szanownej Publiczności powyższe artykuly 
w najlepszym gatunku i wyborze po ce 


Dr. med. J. SZWARGWASSER 


Łódź, PIOTREOWSKA IS 
Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalista chorób: żołądka, kiszek i prze- 
miany materji (cukrowa, podagra, otyłość, 
it d). Niezbędne dla djagnozy analizy 
chemiczne i bakterjologiczne wydzielin i 

krwi w laboratorjum własnem. 


Przyjmuje od 11— I i od 5—7 i pół po poł 


| m2 ŚWIĘTO-JAŃSKA 162 | 
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY 
|Wwład. JAWORSKIEGO 


Posiada na składzie wszelkie materjały 

wchodzące w zakres elektryczności, i: 

Ceny najniższe. 
y naji 


Magazyn Mebli stylowych 
L. SZYMAŃSKI i S-ka 
Łódź, Andrzeja Nè 2. 
Mam honor zawiadomić Sz. Klijentelę 
że magazyn swój przeniosłem z ul. 
Piotrkowskiej Ne 117 na ulicę AN- | 
DRZEJA Ne 2. Jednocześnie nadmie+ 
niam, że posiadam na składzie duży 
wybór mebli stylowych. J< 

Z poważaniem 
L. Szymański. 
Sklad Mebli. 


Krawiec Męski J. GABRYJ 


Pabjanice ul. 


| 
Ag fp 
uE 


GAZETA PABJANICKA. 


| Zakład Wyrobów ` Kotlarskich 


A Miedzianych i Metalowych oraz 
Przedsiębiorstwo Studniarskie 


O. Girszmana|- 


Pabianice, 
ul. Zamkowa róg Bocznej Ne 700. 


 ||STOWARZYSZENIE Éx’ + 4199 
| WSPÓŁDZIELCZE „Swiatowid 

|| Pabjanice, ul. Długa 48, dom Kasy Poż.-Osz. 
Mamy zaszczyt zawiadomić W. W. P. P. że sklep nasz od N.R. po- 


wierzony został kierownictwu wytrawnego specjalisty handlc- 
wca i zaopatrzony w bogaty wybór towarów łokciowo-galanter. 


| Posiadamy na składzie towary wełniane, półwełniane na su- 
1 bluzki, jedwabie, satyny, płótna, firanki, nansuki i szy- 
“tony „WMorozowa”, bieliznę stołową, kapy pikowe, bieliznę mę- 
ską, fartuchy gospodarskie, chustki, wyroby skórzane, trykoły 
branka dziecinne, przybory krawieckie oraz obfity wybór 
m. „. „. galanterji i resztek na bluzki. „s. «"- «. s'e 
Ceny stałe, nizkie. Ceny stałe nizkie. 


raty dla far- 
i = Kotły 


ì konstrukcji miedziane i 
Komunikacje wodne i paro 
nych i żelaznych. 


Wszelkie reperacje. 


SPRZEDAŻ TOWARÓW ŁOKCIOWO - GALANTERYJNYCH 


fowary kostjumowe, blużkowe, bielizniane i inne. Fartuchy kolorowe, białe 
i czarne, bielizna gotowa i na zamówienia, szycie na miejscu, galanterja 
damska i męska, przybory dla Pań krawcowych. Duży wybór w towarach 
łokciowych. Poleca się Szanownej publiczności z poważaniem 
Jani 


; CENY KONKURENCYJNE 


pF Nowo-otworzona Nowo-otworzona "ZBĘ 


Introligatornia, Józefa Polaka i S-ki 7 
przy ulicy Ogrodowej w domu W-go Lamprechta. 


Broszury, oprawy zwykłe i ozdobne, ksi kantorowe, kwi- 
tarjusze, bloki, teki, specjalny dział klejenia plakat, planów, 
map i rysunków. Oprawa obrazów i kajeży własnego wyrobu. 


Mechaniczna Manuf. Fabryka wyrobów bawełnianych i półwełnianych : 7 
J. SZOSTAKA w TUSZYNIE  zaszx Przy zakupie towarów pro= Dr. B. Reit Tadž, Senan 


GLÓWNY SKŁAD w LODZI ul. PIOTRKOWSKA N 3L 


yłosów, wene- 
tyka lekarska. 


POLECA: Skórę angielską, Kaneja, Kolorado, Belma, Kolombja, Strajgan, Dublej, Transwal ete: 
Geny bardzo nizkie. Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


szenia umieszczane w „Ga- 
zecie Pabianickiej". 


WINA „CHASTA 
SĄ UZNANEJ DOBROCI CZYSTE i WYBOROWE w SMAKU 


Czerwone wina po 40, 55, 70, 80, 90 i 1,25 za butelkę. 
Białe wina po 40, 55, 65, 70, 75, 80, 90, 100 i 1,25 za butelkę. 
Deserowe wina po 50, 80, 1,00, 1,25, 1,50 i 2,00 za butelkę. 


m- Skład w Łodzi, Piotrkowska 99. 3 


NIE DO UWIERZENIA 


tanio Sz. Pan teraz kupić 
może na wyprzedaży 


u SCHMEGHEL i ROSNER 


Łódż, Piotrkowska 100. 


Talta męskie 
najnowszy krój. 
dawniej | 15 


teraz 12*16*1 go 


Czarne Palta damskie 


z prima kastoru. 
dawniej od 15— do-23-— 


teraz 5% 7» 


Garnitury 
nadzwyczaj tanio. 
dawniej * 15.50. 18:50 = 24.50, 


teraz] 24 450] 8 


i atl aoi 
Plac z Bomkiem drewnianym gasi; S 
4000 łok. kwadr., dwa, fronty do budowy 
Wiadomość w redakcji. 


Nie zawiera żadnych tłuszczów zwierzęcych z tego powodu zdatne do potraw postnych. 


Masło roślinne „Alima? | 


„do użytku stołowego i kuchennego 


funt 38 kop. 


Codziennie świeże 


Do nabycia we wszystkich sklepach kołonj. i spożyw. 


Wyłączna sprzedaż na kódź i okolicę: 
Emil Hadrian, kódź, Wikołajewska 100. 
Telefon Nt. 7-89. 


s Olbrzymia Oszczędność! 
Be  |>SOUp—ZOZS() ELUAZJQGJO) 


OBEP OSZZEGROŚC! Nowootworzony Kantor Najmu Służby 


Stary Rynek Ne 17. Rekomenduję służbę 
domową na miejscit i na wyjazd: (18-1) 


— IN NWN 


PROGRAM! Od Soboty 7-go do Poniedziałku 9-go utego włącznie. PROGRAM! | 
DZIENNIK GAUMONTA, kronika ostatnich wydarzeń, SLICZNY BUZIAK, nader koniczne 


[ii e e o Dramat e. o a 
id MADSIGTOZIA :::: KO GIĘGNI 
aktach. | 
W MIŁOSNYM LABIRYNCIE, kicie || Zachwycający dr: 
Zmiana programu we Wtorki i Soboty. == Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 7 wiecz. w niedziele i św 


